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Z powodu Święta uroczyste­
go Trzech Króli „ W iarus“ wyj­
dzie dopiero w piątek,

Przedpłata na przyszły kwar­
tał wynosi wedle nowej rachuby

1 markę 8(1 fcnygów,
na stare pieniądze zawsze

illT  18  s g r .
w  mieście Poznaniu

! markę 60 fcnygów
czyli jak dawniej
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*  Podpisany Komitet wyborczy prowincyonal- 
,1 y podaje do publicznćj wiadomości, że kandyda­
tem do krzesła poselskiego na sejm pruski przy 
uzupełniających wyborach, dnia 14 b. m. i r. w 
okręgu wyborczym Babimostko-Międzyrzeckim od­
być się mających, naznaczony został p. Juliusz  
M a r g r a f  ze Staregodworu.

P o z n a ń ,  3 stycznia 1875.
Komitet wyborczy prowincjonalny  

na W. Księstwo Poznańskie.
Sekretarz Przewodniczący

W ł. W i e r z b i ń s k i .  Wł .  B e n t k o w s k i .

Ludzie i ptaki.
Wśród śnieżnćj zamieci i zimna, któżby się 

domyślał, że ciepło serca i uczuć potęgować się

może — nawet na korzyść ptaków, u ludzi, nie 
mających serca dla bliźnich!

Weź którą chcesz niemiecką gazetę do rąk a 
znajdziesz prozą i wierszem nawoływania, aby 
wśród śnieżnćj zimy tegorocznćj p a m i ę t a n o  o 
p t a k a c h ,  jakby snać o nich zapomniał Ojciec 
niebieski.

Zaszczyt przynosi sercu niemieckiemu ta czu­
łość i pieczołowitość o stworzenia, które pożytek 
przynoszą człowiekowi, ożywiają świat boży, a 
teraz zagrożone są głodową śmiercią. Sypcie im 
ziarna i pożywienie! Owszem! głos t a k i — miły 
oddźwięk znajduje w każdein sercu nie pozbawio- 
nem uczuć tkliwszych.

Dziwnie jednakże odbija głos ten, jeśli pocho­
dzi od miłosiernych orędowników ptastwa niebie­
skiego, którzy nie mają ani współczucia, ani lito­
ści dla bliźniego, człowieka.

Ptacy was rozczulają a ludzie przez waszą 
grozę narażani na los głodem przyciśuionych 
ptaków.

Chcićj tylko być ptakiem, wolnym, swobodnym: 
tu ci podcinać będą rodzinną gałąź, tu cię p ło ­
szą, tam ci zastawiają sidła, to znów nie wolno 
ci przyrodzonego używać głosu!

Na zmarnienie jesteście przeznaczeni! tak mó­
wią l u d z i o m  a —  ziarna sypią p t a k o m !

Ludźmi takimi jesteśmy my, biedni P olacy! 
Dla nas nie mają Współczucia, które żywią dla 
ptaków, dla nas jest tylko knot, więzienie, cie- 
mięstwo, wynarodowienie, zatrata —  piekło!!

A przecież my niczego innego nie pragniemy 
jak  owi ptacy niebiescy: swobody, aby nam wol­
no było żyć tern, czem się rodzimy, tj. Polakami, 
aby nam wolno było mówić naszą mową, śpiewać 
naszą pieśnią, żywić się naszą pracą i współdzia­
łać w ogólnćj pracy narodów.

Gdyby ptacy niebiescy, których żywicie, wie­
dzieli, z jakićj ręki, z czyjego serca im przycho­
dzi ten ratunek od głodowćj śm ierci, pewno by 
wam wyśpiewały z wdzięczności pieść o s p r a w i e -  
d l i  w o ś c i  l u d z k i ś j ,  o m i ł o ś c i  b l i ź n i e g o ,  
o „ b r a t e r s t w i e "  l u d ó w , a o  f a r y z e j s t w i e

tych, co miłosiernie żywią zwierzęta a niemiłosier­
nie tępią i gnębią narody.

Ale — wybyście tej pieśni nie zrozumieli. 
Wy — czuli — rozumiecie „śpiew" ptaków — 
ale d r a p i e ż n y  c h.

Ze świata.
N i e m c y .  Parlam ent niemiecki, który jak  

wiadomo zbierze się 7 bm., ma jeszcze obrado­
wać nad bardzo ważnemi projektami. I tak prze­
dłożone mu zostaną pro jek tu : do ustawy o land- 
sztuimie. o dostawach w naturze dla wojska, dalćj 
projekt dotyczący ślubów cywilnych dla całych 
Niemiec, wreszcie ustawa bankowa.

— Akta stanu cywilnego, podług rozporządze­
nia rządu, muszą być koniecznie spisywane w 
obecności urzędników stanu, chociaż pisać je może 
kto inny. Od początku, aż do końca czynności 
urzędnicy stanu powinni być obecni.

— Wielki strach zapanował w Stutgardzie 
między handlarzami i fałszerzami win. Władze, 
pobudzone oburzeniem publiczności, występują 
tam bowiem od pewnego czasu z wielką energią 
przeciwko niebezpiecznej tćj klasie ludności. Przed­
siębiorą rewizyą tak  nazwanych win, i w kilku 
miejscach zapasy tychże zabrano i aresztowano 
nawet parę osób z tego powodu.

— Jak  się z tymczasowych obrachunków wy­
kazało, zmniejszyła się liczba chrztów w Berlinie 
w miesiącach październiku i listopadzie z. r. 
o mniej więcej %  nowonarodzonych dzieci, a ślu­
by kościelne o zawieranych ślubów cywilnych.

—  W Sayernie w Alzacyi dnia 20  z. m., toczył 
się proces około 30 0  młodzieńców z okręgów 
Sarrenburga, Saverny i Molsheimu, obwinionych 
o ucieczkę z Alzacyi, dla uniknienia służby woj- 
skowćj niemiecldśj. Sąd poprawczy nie przyjął 
żadnych wymówek składanych przez krewnych, 
skazał wszystkich obwinionych na karę pieniężną 
od 2 0 0  do' 3 0 0  talarów, i zarządził sekwestr ich

Mieszczaństwo w Polsce.
(Ciąg (lalśzy.)

W Krakowie powszechnie bractwa i cechy 
małomiejskie dochodziły niezwyczajnój świetności, 
a obok wszystkich owych kunsztów i rzemiosł 
sochaczewskich kwitnęły nadto wykwintne cechy 
stołeczne, tylko potrzebom dworu i wielkiego 
świata właściwe. Pomiędzy zwyczajnemi b ra­
ctwami odznaczali się mianowicie potężni niegdyś 
za Łokietka rzeźnicy, głośni w ulicy grodzkićj 
kotlarze i nader zamożni w ówczas kuśnierze, 
trzymający późnićj prym pomiędzy cechami k ra­
kowskiemu Również bogaci sukiennicy i postrzy- 
gacze byli właściwymi gospodarzami Sukiennic, 
gdzie zwyczajem miejskim żaden z tysięcznych 
postawów sukna nie mógł iść pierwćj na sprze­
daż, póki miejscowi sukiennicy nie postrzygli go 
i nie rozcięli. Z wykwintniejszych kunsztów sto­
łecznych słynęli w Krakowie osobliwie złotnicy, 
spółzawodnicząc liczbą i zamożnością z kuśnierz- 
mi, malarze i snycerze, balwierze z perukarzam i 
i haftarzami, a nawet fabrykanci pewnego instru­
m entu muzycznego, znanego już w ówczas pod 
nazwą c l a v i c o r di um.

Nadto każdy z cech ó w  ówczesnych rozpadał 
s i w  dalsze podziały. Skutkiem  tego np. jeden

z cechów złotniczych zajmował się wyrobem ró­
żnych towarów z kruszców szlachetnych, drugi 
służył jedynie do częstego wtedy przetapiania 
pieniędzy. Jeden z cechów lwftarzy trudnił się 
wyszywaniem haftów jedwabnych, drugi haftował 
perłami. Jeden cech m alarski malował na bla­
sze lub na drewnie, inne na szkle. Jeden cech 
balwierski utrzymywał kramy czyli apteki lekar­
skie, drugi łaźnie, trzeci pełnił obowiązki chirur­
gów. Jeden cech snycerski pracował w kamieniu, 
inne w drewnie lub ulubionym w ówczas do ofiar 
kościelnych wosku.

Wyroby tych różnych rzemiosł były nierównie 
nadobniejsze niż obyczaje ich mistrzów. W ni- 
czem zapewne nie objawia się tak jaskrawym spo­
sobem rubaszna prostaczość czasu jak  w pożyciu 
tych klas rzemieślniczych, zwłaszcza rzemiosł niż­
szego rzędu. Naprzód uderza surowe odosobnienie, 
jakiem wszystkie cechy odgradzały się wzajem od 
siebie. Każde rzemiosło miało swoje „mysteria", 
swoje właściwe ceremonie przyjęcia, wyświęcania 
itp., swój własny sposób wyrażania się, niezrozu­
miały komu innemu. Co wszystko otaczało nie­
kiedy ten albo ów cech takążsamą tajemniczością, 
jaką np. widzimy w średniowiecznem bractwie 
„wolnych mularzy." W ynikająca ztąd ścisłość po­
życia między członkami tegoż samego cechu zgro­
m adzała ich bardzo często w tłum ne zgiełkliwe 
posiedzenia, mające tylko niekiedy cel urzędowy, 
zresztą jedynie spólnćj poświęcone zabawie tj. 
wyłącznie pijatyce, i ztąd też zwykle b r u d e r b i e r  
zwane. Przy takich biesiadach, przy pracy w do­

mu, kiedy tylko nie szło o wystąpienie ceremo­
nialne, panował w stroju braci cechowych cynizm 
najnieprzyzwoitszy, przeciwko któremu rada miej­
ska długo bezskutecznie walczyła.

Nie wielce też dbano w cechu o nabożeństwa 
świąteczne, które owszem dla swego natłoku lu­
dzi uważane bywały za najlepszą porę do targu  
czy to po cmentarzach koło kościoła, czy to po 
drodze i wszystkich miejscach poblizkich, zasta­
wianych towarami rzemieślniczemu Cały dzień 
poniedziałkowy, cały niemiecki m o n t a g ,  już w 
ówczas solennie obchodzony, szumiał pijaństwem 
i rozpustą. Podzielały ją  z czeladzią rzemieślni­
czą tłumy niewiast wesołych, z któremi nie tro ­
szczono się o żadne przepisy kościelne albo mo­
ralne. Lada przyrzeczenie małżeństwa z wyprawio­
nym na tę intencyą bankietem uchodziło u braci 
rzemieślniczćj za związek prawy. Ztąd można 
było tym sposobem mieć kilka mniemanych żon. 
Ustawy pewnego cechu w Wrocławiu opiewały 
wyraźnie: „Któren czeladnik miałby więcśj niż 
jednę ślubną żonę, tego żaden m ajster nie powi­
nien trzymać u siebie.11 Według takich pojęć o 
małżeństwie sam wyraz „sprawić pijatykę'1 zna­
czył u zachodnio-europejskich mieszczan „poślubić1*, 
a sta tu ta  synodalne napróżno im tłumaczyły, iż 
samo „oblanie11 przyrzeczenia nie stanowiło jeszcze 
związku ślubnego:

Dla jakiejkolwiek zarady złemu nakazywały 
rozporządzenia cesarskie, aby żaden czeladnik nie 
mógł na majstra być wyświęconym który nie 
miał rzeczywistćj, w obec kościoła pojętćj żony



a s ą d z o n ć j. n a

K ło d zk u  u a  _ ,<.k'u o d b y ł się 17 zm.
: .-.lolieki, n a  k tó ry  p rzy b y ło  p rzesz ło  1 ,200
. W  k ró tce  po odby tym  w iecu a resz to w an o

e la n a  G ru n d , na leżącego  do k o m ite tu  w ieco­
wego i odp row adzono  do  w ięzienia, w k tó rem  m a 
o dsiedzieć  m iesięczną  k a rę  z p raw om ocnego  wy- 
to k u .

—  K s. b isk u p a  tre w irsk ie g o  E b e rb a rd a  w w i­
g il ią  N ow ego R o k u  w ypuszczono z w ięzienia.

—  W  pew nćj w si pod B erlin em , w p ierw sze 
św ię to  B ożego N a ro d zen ia , p a s to r  n a  am bon ie , 
ukończyw szy  k azan ie  i udzieliw szy  zeb ranem u  lu ­
dow i b ło g o sław ień stw o , s trz e li ł  do sieb ie  z p is to ­
le tu , i p a d ł n a  m iejscu  tru p e m , n u rz a ją c  się we 
k rw i w łasnćj. M ów ią, iż p raw a  m ajow e, k tó ry ch  
b y ł n iep rzy jac ie lem , p o pchnę ły  go do sam obó jstw a.

Ziemie polsKie. C zytam y w „G azecie  
L w o w sk ić j: Z  pow odu licznych  zażaleń  ze stro n y  
o sób  p rzebyw ających  w K ró les tw ie  B oisk iem , na 
w ykonyw an ie  p rzep isów  paszportow ych  p rzez  w ła ­
d ze  ro sy jsk ie , u dz ie liła  k a n c e la ry a  ces. rosy jsk iego  
g u b e rn a to ra  gen era ln eg o  w W arszaw ie  ta m te jsz e ­
m u  ces. i k ró l. a u s try a c k ie m u  konsu la tow i n a s tę ­
p u jącego  zestaw ien ia  p rzep isów  w sp raw ach  p a sz ­
p o rto w y ch :

O b cok ra jow com , k tó rz y  nie p o siad a ją  p asz ­
p o rtó w  w ystaw ionych  p rzez  ro sy jsk ie , z a  g ran icą  
u p e łn o m o cn io n e  pose lstw a  lu b  k o n su la ty , dozw o­
lony  je s t  p o b y t R osy i n a  pod staw ie  p aszpo rtów  
w ystaw ionych  im  p rzez  ich w ładze  k ra jo w e lub  
n a  podstaw ie  k s iążeczek  w ędrow nych , podp isyw a­
n y ch  p rzez  posłów  lu b  kor,susów  ro sy jsk ich , 
ty lk o  p rzez  sześć m iesięcy. A ż do up ływ u  tego  
te rm in u  w olno obcokrajow com  pow racać  z tem i 
p a szp o rtam i lu b  książeczkam i w ędrow nem i za 
g ran icę , je ż e l i  naczeln ik  m iejscow ej w ładzy  p o li­
cyjnej p o tw ie rd z i n a  tych  d o k u m e n ta c h , że  n ie  
z ach o d zą  żad n e  p rzeszkody  w p rze jeźdz ie  obco­
k ra jo w ca  p rzez  g ran icę  państw ow ą.

P o  up ływ ie  6 m iesięcy obow iązany  je s t  obco­
k ra jo w ie c  u p raszać  o ud z ie len ie  m u  ro sy jsk ie j 
k a r ty  leg itym acy jnć j do dalszego  p o b y tu  w R osyi.

D o w y staw ian ia  ro sy jsk ich  k a r t  leg itym acy j­
nych  obcokra jow com  na p o b y t w R osyi p rz e ­
sz ło  sześciom iesięczny , upow aźn ion iony  j e s t  g u ­
b e rn a to r .

C elem  o trzy m an ia  ta k ie g o  d o k u m en tu  s ą  obco­
k ra jo w cy  obow iązan i jaw ić  się o sob iśc ie  w lcan- 
ce la ry ach  g u b e rn ia ln y ch  i podać  tam  n a  p iśm ie  
sw e im iona  i nazw iska , obyw ate ls tw o  państw ow e, 
m iejsce  u ro d zen ia , czas i  cel p rzybyc ia  do R osy i, 
re l ig ią  i s tan  cyw ilny. (O soby  ch o re  i dysty n g o ­
w ane  m o g ą  pow yższe szczegó ły  po d ać  w w łasnem  
p om ieszkan iu .) N astęp n ie  zo s tan ie  im  w ydany 
ro sy jsk i d o k u m e n t za  o p ła tą  dw óch ru b li w s re ­
b rze .

D o w yjazdu  za  g ran icę  po d łuższym  niż sz e ­
śc iom iesięcznym  pobycie  w R osyi w ystaw i g u b e r ­
n a to r  po d d an em u  obcego p ań s tw a  za  o p ła tą  na- 
leży to śc i stem p low ćj w kw ocie 50  k o p ie jek  p a sz ­
p o r t  zag ran iczny  albo  te ż  zan o tu je  n a  p aszp o rc ie , 
b ęd ący m  ju ż  w p o siad an iu  obcok ra jow ca, że  m oże 
sw obodn ie  p rze jeżd żać  przez  g ran icę.

C elem  o trzy m an ia  ta k ic h  p a szp o rtó w  n ie  są  
o b o w iązan i obcokra jow cy , m ieszkający  w g łęb i po­
w ia tu , osobiście  udaw ać  się do k a n c e la ry i g u b er-

n a to r sk ie j ;  m o g ą  oni u p ra szać  o to  p rzez  m ie j­
scow ą w ładzę  po licy jną.

P rzy to czo n e  p rzep isy  z o s ta ły  n a  podstaw ie  p o ­
ro zum ien ia  pom iędzy  m in is trem  sp raw  w ew nę­
trz n y c h  a  b y ły m  g u b e rn a to re m , w lipcu  1873  r. 
ro zc iąg n ię te  ta k ż e  na  g u b e rn ie  K ró les tw a  P o l­
sk iego , z tą  ty lko  ró żn icą , że obcokra jow com , 
m ieszka jącym  w pow iatach , w olno o udz ie len ie  
k a r t  leg itym acych  po sześciom iesięcznym  pobycie 
u p ra sz a ć  w łaściw ych  naczeln ików  pow iatow ych bez 
o so b isteg o  s ta w ia n ia  się w k an ce la ry ach  g u b e rn ia l­
nych i że obcokrajow com , z niższych w arstw  lu ­
dności, p rzybyw ającym  z A u stry i i P ru s  na  z a ro ­
b ek  do fab ry k  a lbo  do ro b ó t po lnych , m a ją  n a ­
czelnicy pow iatow i b e z p ła tn ie  w ystaw iać ro sy jsk ie  
k a r ty  leg itym acy jne .

—  W czasie  sw ego ob jazdu  g u b e rn ii s ied le ­
ckiej je n e ra ł K o tzebue nie je d n o k ro tn ie  ro z m a ­
w ia ł z ch łopam i, nam aw ia jąc  ich  do p ra w o s ła ­
w ia ; n ieszczęśliw i ch łop i p ro s ili je n e r a ła  o p a sz ­
p o rt do G alicyi d la  s ieb ie  i sw ych ro d z in , w ie­
dząc, że cesarz  a u s try a c k i, jako  k a to lik , n ikogo  
n ie  m o rd u je  z a  w iarę. ,.D am  w am  p aszp o rta , 
odpow iedz ia ł je n e ra ł ,  lecz w g łą b  ro sy jsk ich  gu- 
b e rn ii.“  O dpow iedź tę  należy  u w ażać  za g ro źb ę ; 
m ożna się obaw iać, że za pow ro tem  je n e r a ła  z P e ­
te r s b u rg a ,  gdz ie  zabaw i podobno  aż do u k o ń ­
czen ia  św ią t m o sk iew sk ich , rz ą d  chw yci się  r z e ­
czyw iście teg o  b a rb a rz y ń sk ie g o  ś ro d k a . P rzec ież  
już n ie raz  po ryw ał dziec i m asam i i n ie ra z  ca łe  
w.-ie p o lsk ie , ru sk ie  i litew sk ie  za  najlżejszy  objaw  
du ch a  narodow ego , p ęd z ił n ad  W ołgę  i za  W ołgę , 
ogo łociw szy  ich w przódy  s ta ra n n ie  ze  w szelk iego  
m ien ia . — W  w schodnićj części K ró lestw a, gdzie  
s ię  toczy  sp raw a  un itów , b rak  w szelk ich  w iado­
m ości o jak ich k o lw iek b ąd ź , chociażby n a  szczu p łą  
sk a lę  ob jaw ach  życia spo łecznego , czy to  w k ie ­
ru n k u  przem y slow o ekonom icznym , czy to  w n a ­
ukow ym  a  n aw et to w a rz y sk im ; w lu b e lsk im  i p o ­
d la sk im  ja k o b y  w szystko za m a rło  i n ik t  o niczem  
nie m yśli. I  inaczej być n ie  m oże, w łaśn ie  z p rz y ­
czyny tć j sp raw y  unitów . C hcąc  aby  ję k  lu d u  
n ie  ro zch o d z ił się po św iecie, rz ą d  trzy m a  lu b e l­
sk ie  i p od lask ie  w po rów nan iu  do  g u b e rn ii le ż ą ­
cych po lew ym  b rzeg u  W is ły  w fo rm alnem  o b lę ­
żen iu , w s ta n ie  w ojennym ;, p rzy  ta k ic h  oko liczn o ­
śc iach  n ie  dziw , że k ażen iu  o d p ad a  ta m  och o ta  
do p racy . N a  lew ym  b rzeg u  W isły  in a c z e j ; tu  
tro ch ę  sw obodniej ru szać  się m ożna, to  też  b a r ­
dzo często  spostrzegam y  tam  ożyw ioną czynność 
o b y w ate lsk ą , sk ie ro w an ą  k u  u m o ra ln ien iu  lu d u , 
lu b  p o d n ies ien iu  s ta n u  ekonom icznego . N ie  b ę ­
dziem y tu  w yliczać z a k ła d a n ia  k as  pożyczkow ych 
lub  sp ó łek , lecz zano tu jem y  dob ry  uczy n ek  p. 
H e n ry k a  S z lessera , w łaśc ic ie la  znacznćj i znanćj 
w k ra ju  p rzędza ln i jw O zorkow ie, w K a lisk iem ; 
p. S z le s se r n ie  ty lko  z a k u p ił plac, po staw ił na  
nim  szko łę  d la  dzieci sw oich ro b o tn ik ó w  i z a o ­
p a trz y ł o n ą  w p o trzeb n e  rekw i/.y ta , a le  n ad to  o- 
fia row ał 80 0 0  ru b li, ja k o  k a p ita ł że lazny , z p r o ­
cen tów  k tó reg o  (4 0 0  ru b li)  m a być op łaconych  2 
nauczycieli.

—  Z K ijow a p iszą  do „G az. N a r .“ O s ta tn i n u ­
m e r „ P e te rsb . W iedom ." w yw ołał w m ieśc ie  na- 
szem  og rom ne w rażenie. D z ienn ik  ten  w e w stępnym  
a rty k u le  dow odzi po trzeby  zn ies ien ia  s ta n u  w y ją tk o ­
wego, w ja k im  się z n a jd u ją : U k ra in a , . W ołyń  i P odo ­
le. Tem  w iększe w rażen ie  w zbudził te n  a r ty k u ł,  że

w o s ta tn ich  czasach  zu p e łn ie  z a p rz e s ta n o  p 
p row incyach  po lsk ich , poniew aż dop ie ro  po in 
cyi o trzy m an ć j z b iu ra  p rasow ego , w olno .>yło 
pośw ięcać  ty m  prow ineyom  rozum ow ane a r .y k  iy.

N ajc iekaw szą  d la  nas częścią  z ca łep  » . . ty- 
k u łu  j e s t  począ tek , w k tó ry m  o tw arc ie  W ypowie­
dziano , ż e  obecny sy s tem  m o sk w icen ia  w p ro ­
w incyach  ru sk ich  p rak ty k o w an y , zam ierzonych  
rezu lta tó w  w cale n ie  o s iąg n ą ł.

P rzy taczam  tu  w tłu m aczen iu  te n  ustęp .
„W y ją tk o w e  położenie , w ja k ie m  się  zn a jd u je  

p o łudn iow o-zachodn i k ra j , p rz e d s ta w ia  n a jw ięk szą  
p rzeszk o d ę  w rozw o ju  jeg o  ekonom icznym  i nie 
p rzynosi ty ch  rezu lta tó w , ja k ic h  oczek iw ano  w 
sp raw ie  z inoskw iccn ia  k ra ju .

Z m oskw icen ie  m a po legać  n a  p rze jśc iu  ja k  
najw iększćj liczby d ó b r ziem skich  z rą k  po lsk ich  
do m osk iew sk ich . M a się  ro zu m ieć , im  liczniej­
szą  w tym  k ra ju  będzie  in te lig en ey a  m osk iew ska, 
tem  bardz ić j w ygra  n a  tem  in te re s  m oskiew ski 
L ecz  je ż e li z pow odu zam ierzo n eg o  zm oskw icen ia  
w ypadnie  czekać, aż  w iększa  część m a ją tk ó w  z * 
dw om a trzec iem i z iem i p rze jd z ie  do rą k  m osk ie ­
w skich  i do teg o  czasu  zw lekać  z ró w n o u p ra ­
w nien iem  g u b e rn ii po łudn iow o-zachodn iow ego  k ra ­
ju  z innem i g u b e rn iam i tj. zw lekać  z p ro w ad ze ­
niem  z iem stw a i sądów  pub licznych , to  być b a r­
dzo m oże, że k ijow sk ić j g u b e rn ii w ypadnie  na  to  . 
czekać  z ja k ie  10 lu b  2 0  la t ,  podolskiej zaś  i i 
szczegó ln ić j w o łyńsk iej je szcze  d łu że j.

Z w rócim y się  je d n a k  do kw esty i m oskw icen ia . 
W iad o m o , że w iele osób  p o d o staw a ło  fo lw ark i na 
w aru n k ach  dogodnych , w reszcie  że dość znaczna  
ilość n ab y ła  d o b ra  z iem sk ie  w po łudn iow o-zacho ­
dn im  k ra ju . I  w s z a k ż e  n i e  w i e l e  t o  
w z m o c n i ł o  m i e j s c o w ą  i n t e l i g e n c y ą  
m o s k i e w s k ą .  W ięk sza  część  nabyw co w nie 
m ieszka  w sw ych d o b rach  a  n aw e t na  w łasną  
rę k ę  nie p row adzi g o sp o d ars tw a , lecz od d a je  d o b ra  
w dzierżaw ę. T ym  sposobem  m iejscow y żyw ioł 
m osk iew sk i n ie  w iele  s i ł p o zy sk a ł. W łaśc ic ie le  
z iem scy M oskale  s ą  ty lko  z iem ianam i tu te jszy m i 
nom inalnym i. W y p ad a  p rzy tem  zano tow ać , że 
cudzoziem cy, k tó rzy , dz ięk i p rzem ysłow i c u k ro ­
w niczem u, n ap ły n ę li do teg o  k ra ju , są  rów n ież  
uw ażan i za  M oskali i wolno im  kupow ać d o b ra  
ziem sk ie ."

Rosya, „S t. P e te r sb u rg e r  Z tg .“ donosi, że 
d la  zb ad an ia  pow odów  i sp raw ców  rozruchów  
m iędzy s tu d e n ta m i tć j ak ad em ii, m ian o w an a  byłkr 
k o m isy a  sp ecy a ln a  z ło żo n a  z p rezesa  ak ad em ii J .  
C zystow icza1, profesorów  Ju n g eg o  i L a n d c e rta , 
p e łn o m o cn ik a  m in is tra  w ojny je n e r a ła  B rocka  
o raz  rzeczyw istego radcy  s ta n u  K o łyszk ina . W 
sk u te k  sp raw o zd an ia  tć j kom isy i, m in is te r  w ojny, 
w k tó re g o  zaw iad o w an iu  zn a jd u je  się  a k a d e m ii, 
d n ia  3 0 1 js to p ad a  w ydał n as tęp u jący  rozkaz  d z ie n n y :

„O k azu je  się z do n ies ien ia  kom isy i śledczćj, 
że kom isya  n ie  z d o ła ła  w ykryć podżegaczy  i g łó ­
w nych sp raw ców  rozruchów  zaszłych  w ak a d e m ii; 
a  poniew aż obw inieni p rzez  n ią  s tu d en c i n ie  są  
w inn ie jsi od w iększości innych , k tó rzy  b ra l i  u d z ia ł 
w n iep o rząd k ach  i po zo sta li n ieznan i, p rz e to  za 
k a rę  d la  s tu d en tó w  obw in ionych  p rzez  kom isyę 
należy  uw ażać  trzy m an ie  ich w w ięzieniu  p re w in -  
cyjnem , z  zastrzeżen iem , iż b ęd ą  się  n a d a l z n a j­
dow ali pod szczególnym  nad zo rem  in sp ek to ró w , i 
z p o g ró ż k ą , iż b ęd ą  n iezw łoczn ie  w ydalen i z

Je d n a  m a łżo n k a  rzeczyw is ta  zd a w a ła  się  n a jle ­
pszym  s tró żem  m oralności m a js te rsk ie j. W  raz ie  
p o trzeb y  dopom agały  .jćj kuny  że lazn e  u P an n y  
M ary i, w k tó re  n a  w idok  ca łego  lu d u  w pinano 
n iep o p raw n e  g rzeszn ik i. K ogo i kuny  n ie  p o p ra ­
w iły, teg o  ś ró d  tłu m n eg o  pochodu, p rzy  pośm ie­
w isku  pow szechnem , z zapalonem i w rę k u  św ie­
cam i „w yśw iecano" pu b liczn ie  z m ia s ta . J a k b y  
n a  zn ak , iż  k a ra n e  tym  sposobem  zepsuc ie  m a 
uchodz ić  w tęż  sam ą  s tro n ę  z k ąd  p rzyszło , wy­
p ro w a d z a ła  w K rakow ie  u lica  tego  w yśw iecenia’ — 
n a  zachód . W  is toc ie  dość p rzypom nieć  sobie 
g ło śn e  pochw ały , oddaw ane  n iegdyś p rzez  c u d zo ­
ziem ców  sło w iań sk ić j czystości obyczajów , zw ła ­
szcza  n ieposzlakow anej w ierze m ałżeńsk ić j i rów n ie  
św ię tem u  poszanow an iu  n iew inności dziew iczej —  
ab y  sob ie  w yobrazić , ja k  p rz y k re , ja k  o d s tręcza ­
ją c e  od m ia s t w rażen ie  m u s ia ł w zbudzać w  sz la ­
chcie  i ludzie  po lsk im  w idok  te j cudzoziem czej 
ro zp u s ty  m ie jsk ić j.

N iek iedy  doznaw ali k ra jow cy  b ezpośredn ie jszć j 
szkody  od  cechów . G dy bow iem  km iecie  oko li­
czn i p rzyw ieźli n a  ta rg  do m ia s ta  zboże lub^ inny 
to w a r w ie jsk i, b ra c tw a  rzem ieś ln icze  d z ięk i sw ej 
o rg an izacy i sp ó ln ą  i jed n o m y śln ą  d z ia ła ją c  zgodą, 
n a rz u c a ły  im  dow olne ceny i m iary . Z tą d  byw ało  
o bow iązk iem  w ojew odów  i s ta ro s tó w  krajow ych  
d aw ać w tć j m ie rze  pom oc ludow i, w yznaczać w 
p ew nych  p o rach  ro k u  s ta łe  ceny  targow e. P o zo ­
s t a ł  nam  tak iż  u rzędow y sp is cen  ziem iopłodów  
k ra jow ych , ustanow iony  sp ó ln ą  zg o d ą  u rzęd n ik ó w

k ró lew sk ich , m ianow icie  m a rsz a łk a  i k u c h m is trz a  
nad w o rn y ch  i ra jców  m ie jsk ich , a  obw o łany  p u ­
b liczn ie  podczas ja rm a rk u  n a  św. S tan is ław  w 
m aju . Później u c h v a lo u o  naw et k ilk a k ro tn ie  acz 
b ezsk u teczn ie  zu p e łn e  rozw iązan ie  cechów  po m ia ­
s tach .

Ż yw sze sp ó łczu c ie  zn ach o d z ił u  rz ą d u  s tan  
kup ieck i. G ęste  po ca ły m  k ra ju  c ła , czynsze z 
k siążęcych  zw yczajn ie suk ienn ic , sk lepów  i k r a ­
m ów, m y ta  ró żn eg o  ro d za ju , tem  obfitsze im  ży ­
wiej k rą ż y ł h a n d e l po k ia ju , s tanow iły  g łów ne 
ź ró d ło  dochodów  państw a. P ro teg o w an o  więc w szel- 
k iem i sposoby  h an d e l i kupców . D zie lili oni się  
podów czas n a  dw ie k la sy : n a  kupców  m iejscow ych 
i pod różnych . P odczas gdy  dz iś  w szystek  p raw ie  
h an d e l za  pośredn ic tw em  m iejscow ych toczy  się 
kupców , za  dn i pow ieści naszćj liczba  kupców  po­
d różnych , ta k  zw anych  g o ś c i ,  N iem ców , S zk o tó w , 
O rm ian , S aracen ó w  czyli T a ta r , o s iada jących  zw y­
k le  w ed ług  narodow ości n a  osobnych  u licach , n a ­
zw anych z czasem  od sw ych m ieszkańców , d o ró ­
w nyw ała liczb ie  k ra jow ych . O ni też  m usie li po ­
nosić  g łów ne ciężary  o p ła t  handlow ych , od k tó ry ch  
k u p iec iw o  m iejscow e zw ykle w olne byw ało.

O sobliw ie k upcy  k rakow scy  używ ali zn am ien i­
tych  sw obód  i przyw ilejów . O d czasów  L eszk a  
C zarnego  i Ł o k ie tk a  s łu ż y ła  im  w ca łć j ko ron ie  
z u p e łn a  w olność od ce ł. N a to m ia s t każdy  k u p iec  
p rze jezd n y , czy to  z W ęg ie r czy z P ru s  k rzy ża ­
ck ich , m u s ia ł w K rakow ie  w ystaw iać  to w ary  sw oje 
n a  sp rzed aż , o p łaca ć  k o sz ta  w agi i  n a jm u  sk le ­

pów , u leg ać  w szelk im  uciąż liw ościom  n a d a n e g o  
K rakow ianom  p rzez  W ład y s ław a  Ł o k ie tk a  „ s k ła d u  
to w aró w .11 Z d a rz a ły  się w praw dzie ró żn e  w tym  
w zględzie  u szcze rb k i i nadużyc ia . P rzy jazn y  K rzy ­
żakom  k ró l L u d w ik  w yjął kupców  to ru ń sk ic h  z 
pod  p rzy m u su  sk ła d u  w K rakow ie . N i e r z  e t e i n  i 
„g o śc ie11 sp rzed aw ali sw oje  tow ary  p o k ą tu ie  po 
gospodach , po dom ach. W yw ieszona u o k n a  cho­
rą g ie w k a  z a p ra s z a ła  do h a n d lu  p rzem y tn iczeg o .
W  końcu  a to li u m ian o  p o radz ić  so b ie  przeciw  
n iedogodnościom  podobnym , i zapew niw szy  się o( 
przew agi k u p ie c tw a  pod różnego , podejm ow ano ow 
szem  w łasn e  w d a le k ą  s tro n ę  p rzed s ięw z ięc ia  k u ­
p ieck ie . O tw iera ły  się handlow i k rak o w sk iem u  m ia ­
now icie trz y  w a ln e k ie ru n k i zag ran iczn e . B yły  to : 
s tro n a  b a łty ck a , ru sk a  i sz lą z k a  czyli w ro c ław sk a .

K u  B a łtykow i g łów nym  p o l s k i m  gościńcem  
b y ła  W is ła . O prócz tć j b ieg ły  w tym sam ym  p ó ł­
nocnym  k ie ru n k u  do P ru s  ku  T o ru n io w i dw ie 
d ro g i su ch e , zw iedzane osobliw ie p rzez  kupców  
cudzoziem sk ich . P ie rw sz ą  p rz e c in a ł P o lskę  h a n ­
d e l n i e m i e c k i ,  c iąg n ą c  z W ro c ław ia  na  O s trz e - 2  
szów , K alisz , K onin , R adzie jów  do T o ru n ia . D ru g a *  
s łu ż y ła  hand low i r u s k i e m u ,  dążącem u  do tegoż 
sam ego  celu  ze L w ow a i S ęd o m ie rza  n a  O poczno , 
Ł ęczycę , B rześć . W’szy stk itn  tedy  s tru m ien io m  
h a n d lu  b a łty ck ieg o  s ta ł  u  g ra n ic  ów czesnćj P o l­
sk i n ie p rz e b y tą  z a p o rą  T o ru ń  k rzyżack i, o b d a rzo ­
ny podobnem  p raw em  przym usow ego sk ła d u  i 
ta rg u  tow arów  tra n sp o rto w y ch , ja k ie  u  po łu d n io  
wej g ran icy  m ia ł K raków .



demii, jeśli ,raz jeszcze wezmą udział w czyn- 
iach niedozwolonych. Prócz tego śledztwo 

m . 'wczo wykryło, że w akademii znajdują się 
tuam ci nie chodzący na żadne lekcye: przeto 

• e ’am konferencyi powziąć postanowienie wzglę- 
;n v zostawienia takich studentów nadal w a- 
.loii1 —  Ze szczerych zeznań wszystkich 

/..danych studentów z przykrością sig prze­
konałem, że niegodne ich postępki przeciwko 
< Inemn z profesorów były wywołane jedynie 

podleganiem prasy i polemiką toczoną między 
proft orami. Z żalem przeto zmuszony jestem 
donieść do najwyższej wiadomości o takim spo­
sobie postępowania profesorów. —  Władzy a k a ­
demickiej zalecani pilnićj niż dotąd śledzić postę­
powanie studentów, i w razie nowych zamieszek 
przedsięwziąć energiczne środki.14

„Petersb. W iad.‘‘ przedrukowując powyższe 
szczegóły, dodają, iż konlerencyą akademicką zam­
knięto, a obowiązki i tymczasowy zarząd akademii 
ulano na komisyą specyalną.

Francja. Minister wojny Cissey co do 
Alzato-Lotaryngczyhów następną wydał instrukcją: 
Młodzi ludzie pochodzący z odstąpionych Niemcom 
arietu, którzy tak samo jak  ich ojcowie, matki 
lub opiekunowie, oświadczyli się za francuzką na­
rodowością, umieszczeni zostaną na liście tćj gmi­
ny, w którśj ich familia obecnie mu prawne miej­
sce zamieszkania.

Młodzi ludzie, których ojciec, matka lub o- 
piekun nie przyzna sig sam do francuzkićj naro­
dowości, albo w odstąpionym kraju nadal zamieszka, 
wtenczas tylko zostaną do list wciągnięci, jeżeli 
•wyraźnie o to starać sig będą. Ma im być po- 
wiedzianem, że z powodu, iż rząd niemiecki nie 
uzuaje osobistego ich oświadczenia, nawet gdyby 
takowe za dozwoleniem prawnych ich zastępców 
nastąpiło, przez wstąpienie do armii francuzkićj 
w ystaw iają sig na karę ze strony niemieckich 
władz, gdyby kiedykolwiek do miejsca urodzenia 
wrócili.

—  Pewien chodowca gołębi z Antwerpii da­
row ał francuzkiemu zarządowi poczt 380 gołębi 
przeznaczonych do roznoszenia listów. Gołębie te 
umieszczone są tymczasowo w gmachu pocztowym, 
później ma się dla nich wybudować wielki gołę­
bnik. Z czasem maią być takie gołębie zapro­
wadzone po wszystkich fortecach i portach wojen­
nych francuzkich i zamierzają utrzymywać ich nu 
ten  cel aż 5,000.

Bonapartyści występując coraz zuchwałej, 
iżądają w imieniu spadkobierców Napoleona III. 
sum, które trzy razy przenoszą wartość dóbr pry­
watnych ekscesarza, z których zdjęto sekwestr. 
Kom sya wysadzona z łona Zgromadzenia narodowe 
go rozpatrywała żądania fRouhera, który postawił 
p retensje  wygórowane i nie myśli odstąpić od 
nich. Sumy, których domaga się spadkobierca 
ekscesarza, są następujące: 1) przewyżka rucho­
mości koronnych 2 miliony 860,000 franków; 2) 
przewyżka dochodów z fabryk w Sevres i wyrobu 
gobelinów 1 milion 685,000 franków ; obrazy, biu­
sty i statuy pół miliona franków; muzeum chiń­
skie w Foutainebleau blisko pół miliona franków. 
Suma cala, do której ekscesarzowa z synem rości 
pretensję, wynosi ogółem do 13 milionów fran- 
ków . Pytanie, co zrobi Zgromadzenie narodowe 
z tera żądaniem.

Tym sposobem przechodził w Toruniu cały 
prawie bałtycki handel Polski w ręce Prusaków. 

•Cóż za różnica między tak ograniczonym, prze­
ciętym handlem a drogą wprost aż do morza! 
Jakoż nim Krzyżacy zaciężyli na Pomorzu, posia­
dała Polska całą wolną drogę do Gdańska a u- 
raciwszy ją  od lat kilkudziesięciu, tęskniła do 

uićj gorąco jako do jednego z najpiękniejszych 
zyczeń przyszłości. Szły tą  drogą różne krajowe 

zagraniczne towary. Pomiędzy obcemi, przewo- 
zowemi, z W ęgier na Sącz i Kraków spławiane­
mu, celowała miedź osobliwie. Dziwną obfitością 
swoją wystarczała ona niegdyś do zbogaceuia ca­
łych miast i pokoleń. W szakże jeszcze w wieku 
XVI miewała jedna rodzina kupiecka, Fuggiero- 
wie krakowscy, po 68 okrętów z tą  kupią u brze­
gów gdańskich.

Z towarów k r a j o w y c h  wywożono podobnież 
n dź, zwłaszcza późnićj z Mied ianych gór i Kielc, 
o) .w z Sławkowa i Olkusza, sól z żup Bocheń- 
skich. Nie brakło jak  łatwo pojąć i zboża, zwła­
szcza umielonego, mąki, którą wraz z słoniną i 
v ędlinanri wysyłano z wielkim zyskiem aż na mo- 

.e flandryjski4. Dalej płynęły szkuty i ciągnęły 
wozy kupieckie z woskiem, futrami najrozmaitsze­
go gatunku, osobliwie z zwierza drobnego, ja k  kun, 
łasic, wydr, bobrów itp. Najciekawszym atoli z 
ówczesnych towarów polskich, idących tą  północną 
stroną do Prus a ztam tąd dalćj ku zachodowi i 
wschodowi hanseatyckiemu, jest s u k n o  p o ls k ie ,  

polensche L aken14, jak ówcześni Niemcy mawiali.

—  W Paryżu um arł w wilią Nowego Roku 
Ledru Rollin, głośny republikanin* który cale ży­
cie nad tein pracował, aby w narodzie francuzkim 
zaszczepić idee republikańskie.

—  Pogłoski wojenne w Paryżu wyrastają jak  
grzyby po deszczu. Utrzymują się one głównie 
z tego powodu, że wojskowe przysposobienia we 
Fraucyi odbywają się z wielką gorliwością, a mi­
nister wojny nie chce przystać na proponowane 
przez komisyą parlam entarną zmianv, lecz dla 
wprowadzenia ich w wykonanie trzech la t czasu 
wymaga. Z tćj okoliczności wnoszą, że obecnćj 
chwili nie uważa on za stósowną do robienia 
zmian, obawiając się, aby przez szybką organi- 
zacyą nie sprowadzić dezorganizacyi.

Hiszpania. Ostatni dzień ubiegłego roku 
prawdziwą przyniósł niespodziankę. Alfons, ksią­
żę Asturyi obwołany został królem Hiszpauii i 
jako taki uznauy przez wszystkie oddziały repu- 
b ikańskićj armii północnćj i środkowćj, tudzież 
garnizony stolicy i miast prowincjonalnych. Pier­
wszy popęd do owego zbrojnego ruchu dał jene­
rał Martinez Campos, który stanąwszy na czele 
dwóch batalionów w Murviedro, oświadczył się za 
synem Izabeli. Przeciwko niemu wysłano 2 pułki 
wojska z rozkazem stłumienia buntu ; wojsko to 
przecież zamiast bić się z rokoszanami, połączyło 
się z nimi i wkroczyło w tryumfie do Barcelony. 
Serrano dowiedziawszy się o powstaniu, przybył 
do M adrytu a dowództwo nad armią południową 
złożył w ręce jen. Laserny.

Ministrowie dawniejsi wszyscy wzięlidymisyą a 
nastąpili nowi; pierwszym ministrem został Canovas 
de Castillo, który posiada zaufanie nowego mo­
narchy.

Ministrowie nowi objąwszy rządy, wysłali za­
raz telegram do królowćj Izabeli z doniesieniem 
o tem, co się stało, prosząc zarazem, aby uwia­
domiła don Alfonsa, którego obecny pobyt nie był 
im wiadomym. Izabela odpowiedziała, że don 
Alfons przybył niedawno do Paryża i wybiera się 
zaraz do Madrytu.

Ks. Alfons prosił Ojca św. telegrafem o bło­
gosławieństwo, przyczem przyrzekł, że będzie jak 
jego przodkowie obrońcą praw stolicy świętej.

Papież w odpowiedzi na ten telegram prze­
słał Alfonsowi przez nuneyusza swe błogosła­
wieństwo.

Podług ostatnich wiadomości nowy król udzie­
lił wszyskim Karlistom zupełną amnestyę.

W łochy. Ojciec św. wydał encyklikę, w 
którćj zapowiada na r. 1875 uroczystość jubileu­
szową.

— Cesarz niemiecki przesłał królowi włoskie­
mu swój po rtre t, załączając pismo, w którem 
wyraża życzenie, aby królowi Wiktorowi Em anu­
elowi mógł wkrótce we Włoszech oddać wizytę.

Anglia. Straszliwa eplozya kotła wydarzyła 
się 26 z. m. w wielkiej fabryce stali w Scheffieid. 
Kilku robotników, którzy w fabryce byli zatru ­
dnieni, odnieśli tak znaczne rany, że wątpią o ich 
wyzdrowieniu. Dziw prawdziwy, że na miejscu 
żadna z osób nie została zabitą.

Z naszych stron.
* P o z n a ń , 4 styczn ia . Z d n iem  d zisiejszym  rozpo-

Było ono bardzo obfitym i pożądanym przedmio­
tem handlu, zdolnym utrzymać spółzawodnictwo 
z najlepszym tego rodzaju towarem zagranicznym, 
z sławnem suknem flandryjskiem. Chodzili w niein 
królowie, jak ,np. ojciec margrabiego Zygmunta, 
nieprzyjazny Polsce Jan  Luksemburczyk kroi cze­
ski, używający go za swoją odzież codzienną.

Właśnie w czasach oczekiwania Jadwigi w Pol­
sce stało się sukno nasze powodem żwawych spo­
rów pomiędzy handlowemi miastami hanseatyckie- 
*ii. W szystkie spieniężały swój towar najkorzystnićj 
na targach wschodnich, w Nowogrodzie. Zacho- 
dnio-niemieckie miasta handlowały tam chętnie 
bliższem sobie suknem flamandzkiem; pruskie czyli 
pomorskie jęły przeciw upoważnieniu sąsiadów 
zachoduich przemycać tam sukna polskie. Pomy­
ślny skutek tego pokątnego handlu skłonił ku­
pców pruskich do żądania na sejmach hanseatyckich 
1383 jawnćj sukien polskich sprzedaży. Nie po­
zwolono im tego w r. 1384, ponieważ handel za­
chodni ucierpiałby na tem za wiele. Na co by- 
najmnićj nie zważając, wywożono 1385 z Prus 
sukna polskie jak dawniej do Nowogrodu. Za­
chodnie zaś miasta nie umiały wynagrodzić sobie 
szkodę inaczćj, jak  iż same za przewodem Lubeki 
zaczęły handlować na wschodzie naszem suknem. 
Owszem szło ono pod nazwą „szarych sukien ze 
wschodu44 do samychże Niederlandów, tćj ówcze- 
snćj stolicy przemysłu i fabrykacji.

Wiązało się to z tysiącznemi okolicznościami 
owćj epoki, osobliwie zaś z mniejszą uprawą go-

c z ę ły  s ię  n au k i po w ak acyach  Bożego N arodzen ia  w  
szk o ła ch  tu tejszych

* P o g a d a u k a  W y b o r c ó w  m ia sta  P oznania  z k la sy  
I  i k l. I I I  ok ręgu  p ierw szego , od b ęd zie  się , jak  się  d o ­
w ied zie liśm y, d. 7 bm  w ieczorem  o god z. 8  na sali h o ­
te lu  fran cu zk iego  B ęd z ie  to p ierw sze zebran ie ce lem  
uorgan izow an ia  się s ta łe g o  w in teresie  w yborów  m ie j­
sk ich . Z ebran ie in n y ch  k la s i okręgów  odb ęd zie s ię  
n astęp n ie .

* Ż e b r a n in a  na rzecz gazet, k tóre n ie m ając racy i 
b ytu  w  s o b i e ,  szukają jej „w im ię  dobra p u b , icznego,"  
w k i e s z e n i a c h  zacn ych  w s p ó ł o b y w a t e l i ,  ja k  nam  
z k ilk u  stron  K sięstw a  donoszą, na dobre się  znów  
rozp oczę ły  z N . K okiem . R u m ien ić  s ię  d ziś trzeba u czc i­
w em u d zien n ik arzow i na p rak tyk i „n iek tórych  kolegów ".

* S t o w a r z y s z e n ie  R ę k o d z ie ln ik ó w  W z a je m n e j  
P o m o c y  odb ęd zie w p rzyszłą  środę tj. 6 bm . w lok alu  
Stow . Czel. K at. p o g a d a n k ę ,  na której p. D a n d e l-  
sk i ob jaśn iać  będzie  „now e praw o m onetarne". T em at  
te n  n ieod zow n y w obecnej ch w ili pow in ien  liczn ie  zg ro ­
m adzić człon k ów .

* Z  L e s z n a  odbieram y l is t  n astęp u jący:
„ S z a n o w n a  l i  e d a k c y o !

W yczy ta w szy  przed n ied aw n ym  czasem  w ła m a ch  
„W iarusa" p od an y p rojekt złożen ia  p ierw szych  m arek  
n a  rzecz budow y „T eatru  polsk iego"  w  Poznaniu , p o ­
stan ow iłem  i ja  od  tej ofiarności się  n ie  w y łą cza ć . — 
U p ły n ę ło  od  czasu  teg o  parę tygod n i a ja  w żaden  
sposób „marek" d ostać n ie  m ogę. N ie  ch cą c  d łu żej  
czekać, z obaw y, aby w tym  cza sie  tea tr  n ie s ta n ą ł i 
m ój datek  p rzyjętym  n ie  zosta ł, n a d se ła m  Szan. R e -  
d a k cy i w starej pap ierow ej m o n ec ie  1 ta la ra  z tą  n a ­
dzieją , że p racujący nad budow ą tej in sty tu cy i narodo­
wej rzem ieśln icy  tak  jak  ja  1 ta l. za 3 m arki p rzyjm ą.

Z a łą cza ją c  ja k  n ajlepsze życzen ia  na te n  N ow y  
R o k , życzę  Szan. R e d sk c y i, aby sło w a  jej zn a la z ły  u -  
znan ie u jej liczn y ch  przeciw ników  i aby zdrow e je j  
rady n ie  p ad a ły  n a  opokę, lecz  do serc, k tóre uzna : p o ­
w inny, że pod an em i przez n ią  drogam i przy tera źn ie j­
szych  o k o liczn o śc ia ch  n ajd a lej zajd ziem y.

Ż yczliw y
N. N .“

* C z te r e c h  d z ie k a n ó w  uw ięziono w  zesz ły m  ty g o ­
d n iu : ks. P ankaua, dziek an a  in ow ro cła w sk ieg o ; d a lej 
d ziek an ów  ksks. S im ona z K ruśw icy, G an tk ow sk iego  
z B rud n i i L ew and ow sk iego  z pow iatu  cza rn k ow sk iego . 
O becn ie siedzi już  w  w ięz ien iu  10 dziekanów .

* O ftc y a ł k s .  F r i s k e ,  jak  p iszą  do „K ur. P o z n ." . 
zosta ł 30 z. m . przem ocą przez egzek u tora  i żandarm a  
do J astrow a  odprow adzonym , ce lem  p rzesłu ch an ia  g o  
tam że jako  św iad k a; zo sta ł n a stęp n ie  aresztow anym  i 
w  tow arzystw ie dw óch p o lieyan tów  od staw ionym  do w ię ­
z ien ia  w W a łczu , g d zie  od sied zi karę s z e ś c i o t y g o d n i c -  
w e g o  w ięzien ia . P rzyw iązana  g m in a  tow arzyszy ła  sw e­
m u ukochanem u p asterzow i na p rzeszło  70 san k ach  przez  
4 m ile  aż do progów  w ięzien ia . B y ł to  za iste  w id ok  
w zruszający  i w span ia ły!

* I n k r y m in o w a n y  a d r e s  do ks. b isk u p a c h e łm iń ­
sk iego . W  gru d n iu  1873 zb ierano p odpisy  pod  ad res  
do ks b isk u p a  ch e łm iń sk ieg o , k tórego  tr e ść  o d n o siła  
s ię  do postęp ow an ia  arcyb isku p a w  ob ee p ru sk ich  u- 
staw  m ajow ych. W ła śc ic ie l h o te lu  p. S . w C zersku  
adres ten  w y ło ży ł w  sw oim  lo k a lu . P rokuratorya  p ru ­
ska u w ażała  w tem  w yk roczen ie  przeciw ko §. 131 n ie ­
m ieck ieg o  kodeksu  k arnego i za n io sła  d n ia  4  sierpnia  
sk arg ę  do sądu  p ow iatow ego  w  C hojnicach. O skarżony  
sk azan y  w  p ierw szej in sta n cy i na 3 ty g o d n ie  w ięz ien ia .  
T ym czasem  sąd  a p elacy jn y  w  K w id zyn ie u w o ln ił go  zu ­
p e łn ie  dn ia  19 z. m. („Gaz. Tor.")

* Ś le d z t w o  s ą d o w e  w ytoczono przeciw ko pew nej 
liczb ie  duchow nych , którzy b ra li udział w  n ab ożeń stw ie  
m isyjnem , od b ytem  na św. M ichał w D om ach ow ie w  p o­
w iecie  śrem sk im .

* W y p a d e k  n a  k o le i .  D n ia  30 z. m. p rzy s ta cy i 
J a n ik o w ie  urzęd n ik  kolejow y M ielbauer sp a d ł z lo k o ­
m otyw y i d o sta ł s ię  pod  wóz pakunkow y tak  n ieszczę­
śliw ie , że lok om otyw a go p rzejech a ła  i na m iejscu  tr u ­
pem  p o łoży ła . Z m arły  zostaw ił żonę i  dw oje m a ły ch  
dzieci.

* O p ła k a n e  a k u tk i  p i j a ń s t w a .  D n ia  18 z. m . 
zm arzł w  drodze z In ow ro cła w ia  do B atk ow a gospodarz, 
w racając p ijan y  z targu  do dom u. T e n  sam  los sp o ­
tk a ł 27~ z. m  in n ego  w ło śc ia n in a  w  drodze z P ak ości 
do P opow iczek . Obydwaj odurzen i trunk iem  zasn ę li w  
drodze i zm arzli. O sta tn i pozostaw ił żonę z p ięc ior-

spodarstwa polnego a lesistszem obliczem ziemi 
i towarzyszącem temu rozleglejszem pasterstwem, 
mianowicie powszechnym chowem owiec. Jakoż 
mnogie z owych czasów wzmianki uboczne po­
świadczają znaczne rozwinięcie się tćj sukicnnćj 
produkcji kraju. Fabryki pośledniejszego sukna, 
folusze, bywały daleko częstsze niż teraz. Rze­
miosła trudniące się wyrobem sukien liczyły nad­
zwyczajną ilość różnorakić.j czeladzi, tkaczów, kro- 
jownikówj postrzygaczy itp. Zbytni tłum  praco­
wników wyradzał nieraz spory pomiędzy różnemi 
ich rodzajami, podobne np. długoletniemu sporo­
wi poznańskich tkaczy i krojuwników. Pomiędzy 
towarami zwyczajnych targów miejskich sukna 
pierwsze trzym ają miejsce. „W szystko ma być 
oszacowane, cokolwiek idzie na sprzedaż44 —  p ra ­
wią statu ta koronne z owych czasów —  „czy to 
zboże, czy sukna, czy jakiekolwiek inne rzeczy 
krajowe, które zwykle przywożą kmiecie na targ.4 
Nawet klasztory brały udział w tem wyrobnictwie 
a sukna konwentu paradyskiego znalazły niemały 
zapewne odbyt, skoro im osobną wzmiankę po­
święcono w przywilejach klasztornych. . . . Czy- 
tamy też o zwykłym w Krakowie handlu szarent 
p łó  t ne m krajowem. . .  .

[C iąg d a lszy  nastąpi.]



g iem  dzieci w najw iększej nędzy. Oby to  by ło  p rz e ­
strogą, d la  p ijaków !

* F a ł s z y w e  b r n n ś w ic k ie  d z ie s ię c io - ta la r ó w k i  
pokazały  się  znów w obiegu. Poniew aż ta k  dobrze są 
naśladow ane, że tru d n o  je  odróżnić od praw dziw ych, 
n a jlep ie j p ieniędzy tych  w cale n ie przyjm ow ać.

* P r z e s y łk i  p ie n ię ż n e  przez asygnacye pocztow e 
p rzy jm u ją  u rzędy  w wysokości 3( 0 m arek  n a  je d n ą  asy- 
g n acyą . D otąd  wolno by ło  ty lk o  50 ta l. posyłać n a  jed n ą  
asygnacyą. N a stą p iła  rów nież i red u k cy a  p o rto ry u m  
o d  p rzesy łek  p ieniężnych, ta k  że obecnie od 100 m arek  
i  niżej p łac i się 2o 'fen ., do : 00 m arek  30 fen., od 200 
do  300 m arek  40 fen. A sygnacye p ieniężne należy obe­
c n ie  w ypisyw ać n a  m ark i i fenygi.

* K w ity  n a  w yp ła ty  z pub licznych  kas trzeb a  do­
tą d  wystaw iać w m ark ach  i fenygach.

* Z  p o d  H o ro d e n k i ,  w G alicyi, piszą do „Gaz. N a r.“: 
(N aślad o w an ia  g odna  rew olucya.) W  ślady  A m ery k a ­
nek , k tó re  podniosły  w iadom y z gaze t rokosz przeciw  
sw oim  mężom , przesiadu jącym  dnie  i noce po szynkach , 
w s tą p iła  nadobna p łeć  m iasteczka H orodenk i. Oto dały  
sob ie  pan ie  ho rodeńsk ie  słowo, że żadna  z n ich  swego 
m ęża n ie  p o ca łu je , je ś li będzie do szynków pub licznych  
uczęszczał, rów nież żadna  z n ich  nie przy jm ie  m ężczy­
zny obcego w swoim dom u i nie pow ita go na ulicy,

k tó ry  do szynku chodzi — i ta k  — rew olucya zwycięz- 
tw o odniosła; pp . m ałżonkow ie ro zsta li się w idać chę­
tniej z szk lan k ą  i  kieliszkiem , an iżeli — z słodkiem i 
całusam i swoich m iłych żoneczek, i z ap rzes ta li ja k  j e ­
den  do szynków chodzić, p an ie  zaś w y n agradzają  swoim 
pow odującym  się im  m ałżonkom  — posłuszeństw o m ał­
żeńskie — dobrem i h e rb a tk am i w dom u, osłodzonem i 
obfitem i całusam i, naczem  m ężczyźni n a tu ra ln ie  bardzo 
dobrze  w ychodzą. Z aiste  je s t  to  czyn naśladow ania  go­
dny, p rze to  spodziew am  się, że p ięk n a  płeć w całym  
k ra ju , pójdzie za p rzyk ładem  zm yślnych  pań  horodeń- 
sk ich  i w ten  sposób w yem ancypuje  m ężów od n ie ­
w oln ictw a szk lank i i k ieliszka  szynkowego a n ad to  z 
k ieszeni żydowskiej — co daj Boże. __________________

ROZMAITOŚCI.
* K ło p o ty  G a r ib a ld e g o .  Syn znakom itego b o h a ­

te ra  W ło ch  i b o h a te r  z pod D ijonu  w w ojnie francuzko- 
n iem ieck iej R icc io tti G aribald i, bawiąc w L ondynie  poko­
c h a ł p ięk n ą  córkę A lb io n u  i zyskał je j w zajem ność; a  gdy 
ojciec b o g d an k i żad n ą  m ia rą  n ie ch c ia ł pozwolić na  ten 
związek, m łody  człow iek w ykrad ł ją  z dom u rodzic ie l­
skiego i p o tajem nie  zaś lub ił. L ecz dość d łu g i poby t w 
L ondyn ie  i k o n k u ry  by ły  kosztow ne; m łody  R icc io tti

podpisyw ał weksle, k tó re  zacny .p u s tf jn ik  z Capre> 
p łac ił za s y n a ; w reszcie na  zap łacen ie  o sta tn ie j t 
znacznej sum y zab rak ło  funduszów , tak , że szlacht 
s ta rzec  zm uszony by ł sprzedać y ach t darow any a a  
p rzed  k ilk u  la ty  przez jeg o  p rzy jacie la  księcia  S u taer- 
lan d u . A gen t G aribaldego  w G enui za ją ł się tą  p jra- 
wą, p a ro s ta tek  sp rzed a ł za 80,0 0 franków  i z p  enię- 
d z m i.. .  u c iek ł do A m eryk i. M ożna sobie wyobrazić 
zgryzo tę  jen e ra ła . N ie było innej rady, ty lk o  udać się 
do b an k u  w N eapo lu  i n a  zastaw  dom u i ziem i w C a- 
p rerze  pożyczyć p o trzeb n ą  sum ę n a  sp łacan ie  wekslu.. 
Podobno pa tryoc i włoscy, dowiedziaw szy się o tern  zuu 
rżen iu , zbierają, w G enui subskrypcyę d la  w ydob; ?ia  z 
k ło p o tu  g e n e ra ła  a jed en  z n ich  M edyolańczyk zap isa ł 
się n a  sum ę 5000 franków .

* O k r a d z e n ie  p o c z ty .  W  tych  dniach  m iędzy 
B a ją  a T eresiopolem  ( v\ ęgry) n iew iadom i spraw cy n a ­
p a d li n a  wóz pocztowy, Ż ołn ierz, k tó ry  by ł dodany  
jak o  straż, został zam ordow any, a w szystkie lis ty  p ie­
n iężne skradzione. Szkoda wynosi przeszło 2000 zł.

* W ę d r ó w k i  z a  m o rze . W  lis topadzie  z. r  wy- 
w ędrow ało  przez H a m b u rg  2217, przez B rem en 1444 
razem  366L osób. L iczba w szystkich wędrowców od 1 
styczn ia  do 30 lis to p ad a  1874 w ynosiła: przez H am burg- 
42,030 a p rzez B rem en  29,772, razem  72,402 o oby.
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S k ł a d  s k ó r
W szelkie gatunki skór krajowych i zagranicznych na

o b u w ie ,  u p r z ą ż  e tc .
PASY MASZYNOWE

SŁóry na pasy do Pomp etc. 
Towary gumowe.

ORIOWSKI & CO.
POZNAN.

(284)
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■ooooooooooooooooooooooooo ■
§ Z a p r o s z e n i e  §
0 do przedpłaty na Z I E M I A N I N A -  0
0  K i e m i a n i n ,  ty godn ik  rolniczo-przem ysłow y, o rg an  C en tra ln eg o  Towa- 0
0  rzystw a G ospodarczego d la  W ielkiego K s. Poznańskiego, wychodzi co sobotę Q  
Ja w Poznaniu , w form ie w ielkiego arkusza in  4to. P ism o to, rozpoczynające z po- a  
W czą tk iem  1875 r. d w u d z i e s t y  j j ś ą t y  r o b  istn ien ia , podaje a r ty k u ły  orygi- U  
0  n a lne , korespondencye ro ln icze  i najnow sze rzeczy z ro ln ic tw a  i p rzem ysłu  0

0V  *  r y e l n a n i i .
Z i e m i a n i n a  zapisyw ać m ożna we w szystkich u rzędach  pocztow ych, yj

O albo też p rz esy ła ją c  p ren u m era tę  w prost do R ed ak ey i w P ozn an iu  Ś ty  M arcin  A 
N r. 30. — C ena k w arta ln a  n a  pocztach  i w k sięg arn iach  1 tal., w A u s try i 1 zlr. i  

Q  75 cent., — rocznie 7 z łr. —  D la  członków K ó ł e k  r ó l n .  iv  l o s i e .  i d la  r z e -

Oc * y w i s t y c i i  członków T ow arzystw a ku w spieraniu  urzędników  gospodarczych  
W ielk iego  K sięstw a Poznańskiego cena «  p o ł o w ę  z n i ż o n a  wynosi kw ar- . 

0  ta ln ie  1 5  t i g r .  [̂ 3t23] 0
■oooooooooooooooooooooooooa

J B L  e t  14EKK2. d i u r z

(311)

:a od Przyjaciela L udu
via rok

jest do nabycia

W  za 5 sbr.
we wszystkich księgarniach.

'A - '-V-VP

BAJKI I PRZYPOWIEŚCI
Ignacego K rasickiego

p które drukowaliśmy w dodatku „Wiarusa", teraz w yszły  
i  w O S O lfa iÓ j o d b i t c e .  Obejmują one przeszło 5 arkuszy 

{ '  ' i  druku i odstępujemy je czy te ln ik o m  n a szy m  IV ft llC O  za

5  s § K I \  ~

ĵ §T’ Dla pp. księga rży ze ziaaczssym rabatem.
(224) Ekspedycya „ WIAR USA “ .  j f 1

l i i

bM1C
1

1

i m g

Term in .

Miesiąc.

■Styczeń

Dzień

11

Submisye urzędowe.
rrzedmiot. TJrząd.

200 łóżek żelaznych  
d la  zak ład u  obląka- 
jnych  w O w ińskach.
B udow la szosy z Cho­
dzieżą do M argonina.

T ute jsza  re jencya .

K ró l. la n d ra tu ra .

Biuro.

JW gm ach u  rejencyj- 
cyjnym , w b iu rze  ra- 

dzcy p. K och.
W  Chodzieżu.

S i e c z k a r n i e ,
Kosy do sieczki,
Wagi decyinąliie, 
%elazo kute i walco­

wane,
J^opaty odkfadnie i 

płozy,
JEiaiicueliy,
C n w o ź d z ie  drutowe i  

kute,
Smarowidło do wozów
w najlepszym gatunku i po znacznie 
zniżonych cenach poleca (251)

handel żelaza
i n a r z ę d z i  r ó l n i c z y c h
T. Krzyżanowskiego

Szewska ul. 17, obok Dominikanów.

Coś dla dam!!
P igu łk i na błędnicę i wszelkie cho­
roby nerwowe. Słodkie, piękne a sku­
teczne, pudełko po 2 złp. S’roszek  
na niestrawność i kurcz żołądka, b rak  
apetytu etc. pudełko po 2  zip. poleca 
apteka Ludwika Radom skiego  
w Zbąszyniu. (322)

S r  N a l e ż y  t o ś ć  aż do t a l a r a  u- 
p raszam  d la  tan iości p rzesłać  w  m ark ach  
pocztowvoh. nad  ta la ra  przez wykaz poczto­
wy [!' ost-A nw eisung.]

Dla cierpiących na zęby, 
liszaje i piegi!!

Gelzemia
najnowszy i najskuteczniejszy środek 
na ból zębów Nr. I„ do wewnętrznego 
Nr. II do zewnętrznego użycia fla­
k on ik  po złotem u.

G o p l a n a ,
woda na liszaje i piegi i wszelkie wy 
rzuty po twarzy, flakonik po trzy 
z ło te . (314)

Śif!; ,e s r
poleca i za skutek, jako też nieszko­
dliwość powyższych środków gwaran­
tuje apteka

L. R adom skiego
w Zbąszyniu.

pośrednictw em  E kspedycyi 
W IA R U S A  nabyć m ożna n a s tę ­
p u jące  dz ie łka  f r a n c o :

O  H i p o t e k a c h  najw ażniejsze w iadom ości 
zeb ra ł E. K a r  l i ń s k i . — Cena 3  8JKI-. 
4  l ’e n .

K a m i e n i a r z  albo  P io sn k a  Sw atem , ko- 
m edya ludow a ze śpiew am i. — Cena 
9.) » « •* .

Wodę koiosiską,
pachnidla francuzkie i 
angielskie, m ydełka na 
plamy, toaletow e i le- 

• karskie [sio]
poleca po cenach umiarkowanych

Apteka L. Radomskiego
w  Z b ąszyn iu .

Din cierpiących na  
h&szel i katar!!

Pastylki piersiow e pudełko po 
D/a złotego. Carboljod, lekarstwo 
płynne po użyciu którego katar w cią- 
pu jedućj doby ustępuje, flakonik  
po 7 '/a sbr. poleca apteka L. Ra­
dom skiego w Zbąszyniu.

(313;

Ważne dla gospodarzy!

Śmietannik,
prosźek zalecany kilkakrotnie w „W ia­
rusie,“ dla krów, działający na mleko 
i śmietanę, funt po dwa z ło te , 
przy odbiorze większćj ilości po 8 sbr. 
poleca apteka (312)
Ludwika Radom skiego

w Zbąszyniu.

€ei»y targow e.

Płody surowe.
P o z n a ń B y d ­

g o s z c z
W r o ­
c ł a w . B e r l i n G d a ń s k

o
3 tal.lag fn.

d
3

tal.
za 100 
k ilogr. 

ta la ró w £
ta la ró w :

za 1000 
kilo 

ta la ró w

Pszenica  .................... 50 3| 5 57—64 6 21 5 8 - 7 0 62 69

Ż y t o ............................ 50 2 22 — 49 52j 5 13 48—57 51 f -

J ę c z m ie ń .................. 50 2 . 7 — 0
0 5 3 - 5 7 5 23 0

er 5 6 - 6 4 — —

O w ies........................... 50 3 — — 0iH 56 60 5 28 0 54—64 — —

G roch w rący  . . . 45 3 12 6 58N! 64—66 7 5 oj 68 78 — —

R z e p ik ........................ 50 4 5 — 76 78 —  — • --- --- -- ---•

K a r to f l e ................... 50 — !21 — — — — —  -- —

Okowita. K w iecień. P - 100 litrów  
bez beczki: Poznań 18 W rocław  17j) 
Bydaroszcz ]7 J. B erlin  17"/,5.

M ąka w B erlinie: P szenna  n r. 0 9-g- — 
9 ta l . ,  n r. 0 i 1 ,8-£ — 8  R żan a  0 
8£— 8£, n r. 0 i 1, 7J—7 j  ta l.

W rocław . R zep 8 |  rzep ik  8 
Olej ln ian y  w B erlin ie  20

P oznańsk ie  lis ty  zast. 93jr 
Poznańskie lis ty  ren tow e 97) 
D yskonto bankow e 6°/,

K ilo  czyli k ilogram  znaczy daw ne dw a lu n ty

N ak ład em  i d ru k iem  J .  I .  K r a s z e w s k i e g o  (D r. W. Ł ebińsk i) w Poznan iu .


